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D l a  c z e g o
cała młudzież wszystkich szkół 

żeńskich i męskich kupuje w firmie:

K s i ę g a r n i a  i S k ł a d  P a p i e r u
Tadeusza Mikulskiego
ul .  M a r j a c k a  2 K a t o w i c e  T e l e f o n  15-82

Jedna minuta z dworca kolejowego na prawo

Dlatego, że jest j edyną centra lą  na cały Ś lą sk  w s z e l 
kich s k r ó tó w  . pomocy szkolnych  do wszystkich  przedmiotów!

Dlatego, ze cata młodzież s zk ol na  w yra ża  s ię z n a j 
wyższym uzn a n ie m  o firmie, da iąc  jej od s iebie  przydomek.

„ K s i ę g a r n i  p a t r o n a  m ł o d z i e ż y

F R Y D E R Y K  
TABAK

K a t o w i c e ,  ul .  3 -g o  M a i a  29
(p rzedosta tn ia  kam ienica na p raw o  p rzed  placem  W olności)

P rzyb o ry  i ozdoby w ojskow e, policyjne i d la s t ra ży  pożarnycl .  — 
Czapki w ła sn eg o  w y rob u  soudnie w yno n ane  a la  w ojska ,  policji, 
w szystk ich  u rzędów , szkó ł ,  s t ra ży  p o ża rn ych ,  pow stańców  i w szy s t 

kich innych związków po cenach  konkurency jnych .  
J e d y n y  s k ł a d  t e g o  r o d z a j u  n a  G ó r n y m  Ś lą sku .

▼

l

l
♦
♦♦

l

l

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Sp. z ogr. odp.

Katowice, uL św. Ja na  14 —  Tel. 1210

:

posiada stale na składzie i poleca w w ielkim  w yborze: 
wszelkie, skróty arcydzieł literatury, historji po 
wszechnej geometrji geografji i m atem atyki oraz 

lektury szkolną. Książki, dla młodzieży  
i  podrączniki szkolne.

Popierajcie tylko praw dziw ie polskie placówki, jaką jest nasza firma, mając na uwadze hasto: 
„Sw ój do swego po sw oje‘‘ a stanie siy Polska bogatem, wielkiem  i potężnem mocarstwem.



Lekturę pomocniczą, podręczniki

dla w s z y s tkich zakradow nauko

w ych, oraz w s z e l k i e  p rz y bory 

szkolne posiada stah _na składzie )^ ) )  -  v

Księgarnia Ludwika Fiszera
obecnie Poprzeczna 2 Telefon 10-71

P. Czarnecki ♦ Katowice
P o cz tow a  2 — T e le fon  2366 ^

poleca

A r t y k u ł y  m ę s k ie
kapelusze, bieliznę, krawaty itp. 

S t a l e  w i e l k i  w y b ó r  n o w o ś c i !

SKŁAD POMOCY NAUKOWYCH
Poleca wszelkie urządzenia  biurowe 
oraz  przybory szkolne, również u rzą 
dzenia szkól i gabinetów

| K A T O W IC E ,  U L . S Ł O W A C K I E G O  10 |
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A. GRODZICKI, kl. VIII a.

PROCHY LELEWELA w POLSCE.
Zaledwie przebrzmiały echa uroczystości ku czci gen. Bema, a już 

witaliśmy znowu prochy mnego wielkiego Polaka, prochy Joachima 
Lelewela, które dotychczas spoczywały na cmentarzu w Paryżu.

Joachim Lelewel (1786 — 1801) znany jest każdemu Polakowi, jużro 
jako świetny historyk, jużto jako gorący działacz i namiętny przed
stawiciel ideologji demokratycznej na Emigracji. Jako profesor historji 
i nauk pomocniczych wykładał w Krzemieńcu, Warszawie  i Wilnie, 
gdzie był profesorem Mickiewicza, W mieszany w proces filarecki m u
siał opuscii Wilno i osiadł w Warszawie. Tutaj oddał się pracy nau
kowej, by potem wziąć udział w życiu politycznem, czyto jako poseł 
na sejm, czyto jako członek Rządu Narodowego w czasie powstania 
listopadowego. Po klęsce narodu emigruje wraz z innymi do Francji, 
osiada w Paryżu, gdzie bierze żywy udział w życiu politycznem. 
Skutkiem swych radykalnych, demokratycznych poglądów, zmuszony 
przez rząd francuski opuścić Paryż, osiada w Brukseli, gdzie oddaje 
się całkowicie pracy naukowej. Na miesiąc przed śmiercią wraca 
do Paryża i tu oddaje ducha.

Najważniejsze jego dzieją są: „Historja Polski aż do Stefana Ba- 
torego'1, „Dzieje s tarożytne-', „Dzieje powszechne bibliotek", .^Histo
ryczna paralela nuędzy Hiszpanją a Polską", „Polska, dzieje i rzeczy 
jej", „Numismatique du moyen-age". Już same tytuły świadczą 
o szerokiej skali zainteresowań Lelewela. Do tego dodać należy 
olbrzymi zasób wiedzy, znakomity krytycyzm, wielką znajomość 
zrodel; 1o wszystko składa się na charakterystykę tego jednego 
z najgenjalniejszych uczonych polskich. Lelewel byl pierwszym pol
skim historykiem w nowoczesnym sensie tego wyrazu.
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ADAM DAWIDOWICZ, kl. VIII a.

Dzień Zaduszny.
Jakaż to świateł łuna ponad zmarłych grodem?
Lud wierny na cmentarzach gromadzi się tłumnie,
A głosy dzwonów płyną pospołu z  narodem,
Posępne, jak ton pieśni o śmierci i trumnie.

Wielką to dziś pamiątką Kościół Boży  świąci,
Ku w y ż s zy m , św iętszym  celom m yśl ludzka ulata; 
W szakże to Dzień Zaduszny, co budzi w pamięci, 
Pozagrobowe życie i znikom ość świata.

Na skrzydle  jasnetn wiary ku  niebu się zwróćmy,
A płacząc tych, co zn ikli z  żywota kolei,
Nie rozpaczajmy blednie i nie tak sią smućmy,
Jako ci, k tórzy  żadne] nie mają nadziei

Obyśmy kiedyś kończąc pielgrzymką na ziemi. 
Spokojni i bez trwogi porzucali ciała;
Oby kiedyś, gdy grób nas złączy z  umarłymi,
I po nas pamięć czynów cnotliwych została.

ADAM DAWIDOWICZ, kl. VIII a.

W POGODNĄ KSIĘŻYCOWĄ NOC . . .
(Nowelka egzotyczna).

W y p ły n ą ł  z głębi gór  lasny,  s r eb rn o -  
b ia ły  krąg i b l a sk  swój  z imny a nikły 
s iać począł  na topiele Żółtej  rzeki.  
W  oddal i  w y g a sa ł  zw o ln a  os tatn i  prze
Błysk d n i a___

Błędny,  mis tyczny pył ks iężycowego 
b l a s k u  p rzyp ełznął  p o prz ez  drżące  tale, 
aż do b rz e g ó w  Świetej  Wyspy.  B e z 
sze le s tn ie  w ta r g n ą ł  do świątyni  i 
oświeci ł  b o sk ie  o l i ic ze  jedenas togło-  
wej Kwant ion,  mściwej  bogini  Święte j  
W yspy .  O g a rn a ł  ramionami  promieni  
oblicze,  na  k tóre  nigdy jeszcze nie 
pad! w z ro k  świętokradzk i .  Kto wtargn ie  
n i ep o w o łan y  do świątyni ,  śmierć  ma 
pon ie ść  natychmias t l

Lecz s ł abe  a pożą d l iw e  lśnienie 
księżyca  nie zw aża  n a  s rogi z a k a z . . .

Z c ieniów p ag o d y  w y s u n ę ł a  się 
pos tać  i poszł a  poprzez  s r e b r n e  świat ło  
ku brzegowi .

D o k ą d  idziesz Mi —Tao,  s łodk i  m o 
tylu, o oczach niezgłęb ionych i jak 
ogień żywy p a l ąc y ch ?  D o k ą d  idziesz 
k ap ł a n k o  srogiej ,  jed en as tog ło w ej  
K w a n n o n ,  w b a r w n e m  s w e m  k i m o n o ?

S ta n ę ła ś  n ad  brzegiem i zda je sz  się 
w yczekiwać k o g o ś . . . .

Głębia  w ó d  po d  tobą,  noc  ciężka.  
D a m a  n a d  to b ą  . . .

Z oddali  dolec ia ł  odgłos  t rwożl iwej  
pracy wioseł .
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Śmia łek  jakiś  o d w a ż a  s ię odwie  
dzać Swiet ą  W ys pę ,  za nic mając  s o 
bie g roźbę śmierci ,  przychodzi  może,  
by  zbezcześcić św ię to k rad zk iem i  oczy
ma obl icze bogini !

Ukarz  śmia łka  mściwa K w a n n o n !
O nieba! Biały człowiek,  sp ro w a-  

dzaiący nieszczęście  na  kraj ludu 
kw.ecis tego  środka ,  wychodzi  na  brzeg 
Świętej  W y s p y . . .  Uśmiecha się w 
b la sku  m i e s i ą c a . . . .  P iękny,  biały m ło 
dzieniec.  . . .

Mi—Tao po d a je  mu obie ręce i idą 
brzegiem zapat rzeni  w  s iebie w c iem
ną, p a r n ą  noc. Codzień t ak  p rz ybyw a  
w taiemnicy p rz ed  k ap łan a m i  biały 
młodzieniec,  p łynie  na małem czółenku,  
by spęd z ić  ki lka k s iężycow ych  godzin  
z małą  k a p ł a n k ą  pagody.

Biada  ci, n ieopa t r zny cudzoziemcze’ 
i tobie w ia ro ło m n a  k a p łan k o ,  co z d r a 
dzasz s w a  boginię!

Mi—Tao,  p iękn a k a p ł a n k a  s t rasznej  
K wannon ,  zaczyna sw ój  taniec  przed 
obl iczem Jedenas togłow ej .

Biały cz łowiek nie przyjedzie dziś 
na  czółnie,  aby odwiedz ić  s w ą  małą  
M! —Tao, m e  czeka więc na  n iego nad  
brzegiem.  Dziś  noc całą poświęc i  bo- 
g.ni, by  u łagodz ić  jej gniew,  a jutro, 
jut ro uś m iechn ię t y  cudzoziemiec  znów  
s tan ie  p rz ed  nią i z n ó w  p ó jd ą  b r z e 
giem w y s p y . . . .

W  p o w iew n e j  jak nić pajęcza  s z a 
cie, tańczy M i - T a o  swój  taniec motyli,  
s a m a  do cu dnego  motyla po dobna .

Unosi  s ię w powiet rz u  i na  p r o 
mieniach ks iężyca zda  s ię p ł ynąć  aż 
do głowy bogini ,  to z n ó w  sun ie  b e z 
szeles tn ie  u s t ó p  po sągu,  cudna ,  jak 
marzenie  s e n n e  n ieuchw ytn a  M i—Tao.. .

Z rozwinię temi  fa łdami  szaty  na 
p różno  wyciąga ręce w ekstaz ie  tańca,

obl icze K w a n n o n  pozos ta j e  p o s ę p n e  
j ak  noc, co gromy kryje w swem  łonie.

W  owej  chwili ,  gdzieś  z po międ zy  
tonących w c iemności  ścian  pagod y,  
wyjaw iła  s ię twarz  b iada ,  z oczyma 
pała iącemi  n ieprzytomnie .

Usta pó ło twar te ,  w ło sy  wzburz one ,  
n iby ch m ura  burzy  w iosenne j  n ad  bia- 
łem czołem. . .

Okrzyk  za marł  na  u s tach  b i e 
d n eg o  motyla.

Cóżes  uczynił  n ieszczęsny  cu d z o 
ziemcze!

Zginiesz,  zbezcześci łeś  bow iem  b o s 
kie oblicze l edenas toglow ej  K w an n o n !

Jut ro,  gdv Mi—Tao,  do nies ie  o tern 
kap łanom ,  śmierć po n ies ies z  n iechybną !

Lecz w migdał ow ych  oczach kaDłan- 
ki łzy b łyszczą  miasl  g n i e w u -----

Odejdź  cudzoziemcze,  k rz y w d ę  w y 
rządzi łeś  swej  małej  Mi—Tao,  lecz ona  
cię nie w y d a  zemście  k ap łan ó w .

Ty żyć będz iesz ,  lecz co s t an ie  się 
z n ie szczęsnym  moty le m?

Teraz  za ś  odejdź  czemprędzej !
Księżyc uk ry ł  s ię za chmurami ,  

c iemna noc za p ad ta  w  świątyni .  Przed 
gromy c iskającemi  oczyma niś t iwei  
K w a n n o n  s ta ła  d tugo  k a p ł a n k a . . .

Ze skrzyni  z laki z łocone wyję ła  
swój  s trój  uroczysty ,  k imon o błęki tne ,  
ze s m o k iem  złot em h a f to w a n y m  na 
piers iach.

Maleńka Mi—Tao zaczyna sw ój  t a 
niec Śmierci,  aby  uzyskać  przebaczenie  
Jed enas tog ło w ei .  Ciało jei chyli s ię w 
niez liczonych p o k ł o n a c h ..........

P ie rwsze  p ro m ien ie  wsc hodzącego  
s łoń ca  uj rza ły  na  s to p n iach  oł tarza  
bogini  leżącą  k a p ł a n k ę  Mi —Tao.

W  miejscu,  gdzie jest  serce ,  tuż 
o b o k  s m o k a  h a f to w a n e g o  złotem,  
tkwi ł  mały sztylet  z rzeźb ioną  w kości  
s łoniowej  ręko jeśc ią
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TAD. SI ARK, ki. VIII a.

W UROCZE] DALMACJI.
II. W  Kastetu.

Po przybyciu do Kastelu, celu naszej p o 
droży, mile nas  zdziwiło powitanie, które zgo
towała nam młodzież s tudencka z Zagrzebia, 
bawiąca tu na kolonji wakacyjnej. Zaledwie 
bowiem zdążyliśmy wysiąść i wyładować ogrom 
ny stos  kufrów i paczek z auta-poczty, która 
przywiozła nas z dw orca , dość odległego od 
sam ego miasteczka, oczom naszym ukazał się 
zdążający ku nam orszak, na czele którego 
kroczył s tudent niosący na wiośle dość prowi-

nych do takiego zakończania  mów, co zresztą 
poiem  było w eso ło  komentow ane , d o  — jak 
łatwo przewidzieć — ten, który dostąpił p o 
wyższego zaszczytu, nie spodziewając się ta 
kiego napadu  na sw ą osobę, nie wiedział co 
robić. Pomimo tego jednak, uznaw szy  s łusz
ność  przysłow ia: „Co kraj, to obyczaj", o d 
wdzięczyliśmy się braci jugosłowiańskiej z n a 
szej strony siarczystą mową, z której napew no 
wszyscy większej połowy nie zrozumieli,  tak

Wycieczka polska w Dalmacji z gronem profesorow. [fot T. Stark.]

zorycznie zrobioną flagę polską. Cały ten orszak, 
ustawiwszy się „w szyku bojowym" naprzeciw 
nas, na powitanie  odśpiewał narodow y hymn 
jugosłowiański: „Lepa nasa  d o m ov ina“ na co 
my odpowiedzieliśmy naszym polskim hymnem 
W ten sposob  rozpoczęta  uroczystość pow ita l
na pod golem niebem południa, w promieniach 
olśniewającego blaskiem słońca, zapow iadała  
się — jak widać — na dobre. Po hymnach 
w skład program u w eszła  mowa powitalna, 
kilka pieśni chorwackich, między innemi pieśń: 
„ je szcze  Hrvacja nie zginęła" — według 
słów naszego hymnu, „Hej 51ovane", ułożona 
z małemi odmianami na n u tę  „ je szcze  P o lsk a" ;  
w końcu ogniste przem ów ienie  jednego ze s tu 
dentów jugosłowiańskich o znaczeniu i don io 
słości panslawizmu, temat — jak się później 
przekonaliśmy — poruszam y przy każdej niemal 
sposobności.  P rzem ówienie  to zakończył mówca 
bra tersk im  pocałunkiem, co wywołało wielkie 
zdziwienie u nas  Polaków, nie przyzwyczajo-

jak my zresz tą  z ich mów domyślaliśmy się 
tylko sensu . Na zakończenie, w śród  okrzyków : 
„Zivila Poljska", „Zivila Hrvacja" , „Zivili bratia 
Poljacy" ruszyliśmy, otoczeni grom adą Ju g o 
słowian, ciekawie spoglądających na nas, do 
budynku szkolnego, w którym odtąd mieliśmy 
zam ieszkać  na czas naszego pobytu nad Adrja- 
tykiem.

Takie było powitanie nas  Polaków na z ie 
mi chorwackiej i za razem  pierwszy dzień po 
bytu w Dalmacji

Już parę  dni później znaliśmy się prawie 
z wszystkimi kolegami, przebywającemi na k o 
lonji, uczyliśmy się „goworit hrvacki"‘.-- mówić 
po chorwacku, ucząc naw zajem  po polsku mi
łych kolegów, którzy napróżno  biedzili się nad 
wymawianiem trudnych dla nich naszych głosek 
zmiękczonych ś, ć i ń. Nie mniej jednak i nam 
niemałą trudność  sprawiały chorwackie  dwu- 
gloski: lj. w ym aw iane podo bn e  jak nasze  ji, li. 
Mimo to jednak, gdy odtąd język chorwacki
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stal się żywym przedm iotem naszych rozmów, 
nie omieszkaliśmy nauczyć się wielu wyrazów, 
zwrotów i zdań, które umożliwiły nam  wkrótce 
porozum iew anie  się zapom ocą  tego języka, a 
nie jak dotąd francuskiego i niemieckiego, 
w których zw łaszcza Jugosłowianie nie bardzo 
celowali Poznaw szy  z początku kilka n ieo d zow 
nych w yrazów  chorw ackich: „dobre  jutro" 
(dzieńdobry), „ p u t“ (droga), „K uca" (dom), 
„K ruh" (ch leb \  „vino“ „k ava“, „m eso “ (mięso), 
,dan“ (dzień), „ s a t“ (godzina), , ,molim“ (proszę) 

i t d., zrobiwszy w ten spo sób  wielkie postępy 
na polu tej nowej dla nas ,,nauki", zaczęliśmy 
s tudjow ać napisy na szyldach, ogłoszenia, in 
formując się wciąż u miłych kolegow Dzięki 
tem u mogliśmy się porozum ieć  wkońcu zu pe ł
nie dobize, n ierzadko  pomagając sobie językiem 
polskim.

Zarzucani ustawicznie pytaniami, m usie l iś
my opow iadać o wszystkiem, co tylko tyczyio 
się Polski, jej m ieszkańców , gór, m orza miast 
a naw et gw ar i strojów ludu, co n ieraz w p ra 
wiało nas w niemały kłopot. Naoyół nasi nowi 
koledzy wiedzieli dużo o Polsce, nie spotykały 
nas takie pytania: „Czy Katowice to stolica 
Po lsk i?" ,  jak to było w Budapeszcie  w p o w ro t
nej naszej drodze. Ogoł odnosił się w prost  
z kultem do Polski,  ]ako najw iększego kraju 
słowiańskiego, z czego my, synow ie  Polski, 
byliśmy bardzo dumni; przy każdej też s p o 
sobności w spom inano  o „panslawizmie, o tym 
połączeniu wszystkich krajów słowiańskich w 
jedną n ierozerw alną  całość, k tóre  zdaje się bvć 
wielkiem, n iespełn ionem  dotąd  życzeniem J u 
gosłowian Bardzo często w rozm ow ach  w sp o 
minali nasi koledzy o W łochach, do których 
żywią głęboką nienawiść, tak z pow odu p o d 
stępnego zawładnięcia pod sw e panow anie  
portu  Fiume, jak i n ieuznania  narodow ości Sło
weńców, zamieszkujących w liczbie k ilkudzie
sięciu tysięcy północne Włochy, którzy nie m a 
ją — jak mówili nam — ani jednej szkoły, nie 
wolno im naw et mówić językiem ojczystym. 
Nie bez pow odu więc oburzali się na nas J u 
gosłowianie, gdy z początku nieświadomi ich 
s tosunku  do Włoch, nazywaliśmy zwyczajem 
przyjętym w Polsce miejscowości dalmatyńskie 
z w łoskiego: zamiast słowiańskiej nazw y Split, 
mówiąc Spalato, lub zamiast Dubrownik, m ó 
wiąc Raguza.

W szystko to nie przeszkadzało  nam  jednak

poznaw ać Kastelu i pięknych jego okolic. Miejsco
w ość  ta, to s tare  miasteczko, pamiętające o d 
ległe czasy, nie pozbaw ione jednak bynajmniej 
uroku. Jego nazw a pocnodzi od zam ku tKastel- 
zamek), jednego ze siedmiu zamków, po łożo
nych w pobliżu. Jeszcze  dzisiaj ste rczą  tu 
resztki baszt zamkowych ze s taremi herbam i 
panujących władców, lecz obecnie są one tylko 
składami sławnycn na całym świecie win dal- 
matyńskich. Nad cala miejscowością, ponad  
dachy domów, wystaje w ysoko  charak terystycz
na dla miasteczek ddlinatyńskich, stylowa wieża 
kościoła, odbijająca doskonale  od zbitei zieleni 
drzew południowych. Obok wznosi się budy
nek czytelni („citaonica") oraz szkoła. Prócz 
tych wszystkich osobliwości trudno  wymagać 
czegoś osobliw szego od małego miasteczka, 
c iekawem  jest jednak przyjrzeć się życiu ry 
backiemu koło mola, szczególnie w ieczorem 
koło szóstej, gdy rybacy na swych małych ło 
dziach udają się na połów, nie mniej zajmująca 
jest p rzechadzka  po wąskich  i małych ulicach 
miasteczka, tak zbudow anych by w czasie 
upału na ulicach panow ał cień, rzucany przez 
wysokie domy. Ten jednak ś rodek  przeciw g o 
rącu siońca traci zupełnie na znaczeniu w s a 
mo południe, gdy promienie padają p ros topadle  
do ziemi; wtedy to ludzie chowają się gdzieś 
po domach, ruch na ulicach praw ie zupetnie 
ustaje. Daje się to zauważyć przedew szystk iem  
we wielkich miastach, gdzie ruch wielki rano 
i wieczorem, całkiem zanika w południe.

Mieszkańcy Kastelu wywieraią wrażenie  
ludzi nędznych i biednych, odznaczają  się oni 
tern, z czego słyną szczególnie pobra tym cy ich 
S erbow ie: len istwem ; w każdej porze dnia, ca- 
łemi godzinami w ysiadują  grupy bezczynnych 
dalm atyńców przed domam i, zaw sze  na tych 
sam ych miejscach, z tą  tylko różnicą, że rano, 
gdy cień pada  ze strony wschodniej, s iędzą 
z tej strony ulic, gdy zaś cień przejdzie na 
p rzeciwną s t ron ę  popołudniu, siedzą znow z 
drugiej strony Pracują  więc rzadko, k iedy zaś 
w yruszają  do swych winnic, by nie irudzić się 
zbytnio drogą, siadają na małe osiołki i wlokąc 
nogi po ziemi iadą tak na pole. Naopół jednak 
nie m ożna odmówić im b raku  życzliwości, bo 
często pytali nas  o Polskę, k tó rą  wielu naw et 
zna z czasów zawieruchy wojny światowe;:

(Dokończenie  nastąpi.)
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A. DAWIDOWICZ, kl. VIII a.

Do Leukonoe.
( Wolne tłumaczenie pieśni X I-te j Horacego.)

Nie próbój badać Leukonoe droga,
Co nam bogowie przeznaczyli w niebie! 
Porzuć kabałą, w szakże  nas śmierć sroga 
Prędzej czy później umieści w Erebie!

Lepiej m i wina utocz perlistego!
Precz z  nadziejami! życie wciąż ulata, 
Nic nie powstrzyna czasu zazdrosnego, 
Używaj za tem . póki służą lata!

SVEN MAR]AN WOI FF, kl. VI a.

T A N K .

Czaję s ię oto skulony ,  drżący pod 
m o k r ą  śc ianą  o k o p u  i liczę monotonnie .  
Raz,  dwa,  trzy, cztery - .

Sekundy  miia ją  jak wiek  cały, k ł a 
dą  s ię o łowiany m ciężarem na napię te  
do os ta tecznych granic nerwy.  P ł a 
szczę s ię przy ?iemi i pa t rzę  b e z m y 
ślnie,  tępo na  O Neila. Jego kościs te  
sze rok ie  ręce spoczyw ają  na krawędzi  
b e tonow e j  strzelnicy; raz  poraź  w n a 
głych b łyskawica ch  re f lektorów p o r u 
sza ją  s ię n iespoko jnie ,  śc iskając  g ło 
wicę  granatu .  O wiem,  co to jest, 
widzia łem to przecież u Bai l ing’a. z a 
nim jeszcze nie spali ł  s ie  p od  m io ta 
czem ognia.  To drżenie  febryczne,  
n i espoko jne ,  b łędne,  ruchy,  s zk lane  
oczy. To atak!

Zagłada  i zniszczenie,  h u r a g a n o w y  
ogień i wa lka ,  s t r a szn a  w a lk a  o życie. 
Biedny Jack Balling o p o w i a d a ł  nam 
za w sze  tak  w z ru s z o n y  o swoje j  o jczyź
nie, Sou th  Carol ina.  pam ię tam  jeszcze:  
„Morowe,  m ó w ię  wam,  mam wiśnie 
w  sadzie ,  wiecie,  tylko po dzies ięć 
cen tów funt" — najgo rę tszem  jego 
życzeniem było skończyć z tern wszyst -  
k iem i powróc ić  do swoich żyznych 
pól  S o u th  Atlantic S ta tes ;  tak p o 
wiedzia ł  nam  jeszcze wieczorem przed 
w ypa dem .  A oto skończył ,  Ale nie

pow ró c i  tam już, do  kw i tnące go s a d u  
Leży b o w iem  zaraz  przed nami  w cuch- 
n ąc em  błocie,  w  leju z sz rapne lu  
i wbi ja  się czarno  — sza rą  m a sk ą  
spalonej  t rwarzy,  w gl in iastą śc ianę  
dołu.  St rzęp gni jącego i p achnącego  
mięsa.

I spos t rz egam  dalej ma łego  Brieux.  
Leży na  pół  w błocie,  w ype łn ia ją cem 
dn o  i pa t rzy  z nat ęż en iem w oga rek 
świecy p o d  s t ropem.  Jego ruchl iwa 
tw arz  marszczy  s ię jakby w zdumieniu,  
gdy sch ron p o d s k a k u j e  pod  u d e r z e 
niem ciężkiego pocisku,  zdaje  s ię m ó 
wić: „Idźcie wszyscy do  djabła,  dajcie 
mi pok ój " .

Ta poci es zna jego mina wznieca  
w  mym mózgu myśl  śmiechu,  lecz z a 
mar ła  twarz  nie reaguje ,  uszy tylko 
w chłania jące  odcienia  ryku dział,  bo  
wyczuć chwilę  pocz ątku  „ tańca" .  Brieux 
p odnos i  rękę ,  w s k az u je  na  0 'N e i l a .  
S t rze lam z Col ta w p o w a łę ,  chcąc 
zwrócić  jego uw agę,  s y m ą  s ię k a w a 
łeczki betonu.  W id zę  maleńk ie  kółka  
w ba ju rze  i myś lę  o tern, że Bal l ing 
przecież czeka na  mnie.  Oczywiście 
m u szę  pójść  do niego.

W  tej chwili 0 ’Neil s ię odwraca .  
Skok ,  jest  przv mnie,  p o ry w a  w dół ,
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czuię po d  s o b ą  coś  dyszącego,  to Brieux,  
0 ’Neil s t rze la  d w a  razy, w iem  to znak,  
że zaczął  s ię ogień za p o ro w y .

W  nas tęp ne j  s ek u n d z ie  św i s t  o s t r y  
j as k ra wy,  leciutkie s tukn ięc ie  i m ar tw e  
s k o n c e n t r o w a n e  ude rzen ie .  Blok b e 
tonu,  s t an ow iąc y  nasz  sch ron  o d s k a 
ku je  w tył, śc iany s ię t rzęsą,  grożą  
pękn ięc iem.  . . .

Lecz nie, g łucho zw ala  s ię w s z y s t 
ko z p ow ro tem .  W p a d a m  g łow ą  do 
mętnej  wody,  czuię obrzydl iwy jej 
s m ak  w us tach,  krz tuszę,  się r o z p a c z 
liwie. W y r y w a  mnie  Brieux i ciągnie 
w s t ro nę  tylnej  ściany.  0 ’Neil s iedzi 
w błocie koło  s trze lnicy i da je nam 
szybk ie  znaki  granatem,  k tóry  t rzyma 
w ręce. Tańczy mi to w szys tko  przed 
oczyma,  jak coś o dda lonego ,  n i eu ch 
w ytnego  niby mgła  poranna .  Przez c a 
łe moje  j e s t e s tw o  p rz en ika  ś w i a d o 
mość,  że przedł tjb śc iana  nie wytrzyma 
„nas tę pneg o  t r ze oa  p rz ypaść  do 
wejśc ia  i t rzymać s ię b ło ta  Jes tem na  
p r a w o  od Brieux,  roz ró żn iam cień 
O N ei la .  Palce moje  wpi ja ją  s ię w ś c i e 
kle w glinę, p rężę  s ię go tow y  do d e 
cydującego SKoku i czekam.  Nie myślę  
o niczem, zamieni łem s ię w automat ,  
p ro w a d z o n y  tylko poczuciem b ez p ie 
czeństwa.  Nic mnie nie wzrusza .

Nawet ,  gdyby zjawił  s ię między 
nami  Balling, nie zdziwi łbym się. D a 
leko w  głuchym ogniu  „c iężkich"  ro z 
różn iam  piskl iwy grzechot  maszynó-  
wek.  A więc  zaczęli!

P rzek lęńs tw o,  gdzie m a s k a  g a z o w a ?  
Rzucam s ię na  Brieux za pomina ją c  o 
wszystkiem.  Maska,  gdzie  m a s k a ?  Tuż 
p rz ed em n ą  błyszcząca po tem  s k r w a w io  
na  twar z  Brieux,  ro zda r t a  zwisa jąca  
warga .  Krzyczy, mięśnie  ka rku  mu się 
śc iągają  z wysi łku,  us ta o twar te ,  k rz y
czy. ale ja nic nie słyszę.  Ogień z a p o 
rowy!

Uderzam go r ękojeśc i ą  mego  Colta, 
w s k a z u ję  na twarz  Piekło,  on  nie s ł y 
s zy ?  Ryczę,  biję, szaleję,  pot  mi w y 
s tępuje  na skronie .  Nagle  oczy moje  
za t rzymują  s ię na  0 ’Neil ’u, zas tygam 
w bez ruchu,  i skra  św iadomości ,  że już 
za pń źno,  p rzeb ieg a  prz ez  mózg,  prze- 
s k ak u ie  do  n e r w ó w ,  b łyskawiczny

chw yt  za że lazny h ak  u wejśc ia  i jes tem 
w okopie ,  rzucam s ię na ziemię,  zd z ie
ram m a s k ę  z t rupa,  leżącego na usy- 
p o w i s k u .............

G a z  G a z  G a a z .............
Je s tem u ra to w any!  P rz ykucam  za ma- 
s zynów ką ,  go rą czk o w o  nac iskam  guzik. 
Krótka ,  u r w a n a  ser ja  s t r za łów ,  k toś  
czołga s ię powol i,  k o d a m i  ruchami  
p rz edos ta je  s ię do mnie.  Mamy s k r z y n 
kę  taśmy.  Naraz ie  wszys tko  „a l l r ignt " .

Nie jasno ,  gdzieś  g ł ęb o k o  p o d  cz asz 
ką  tętni n ie sp o k o jn a  myśl,  że oczy
wiście 0 ’Neil i Br ieux zginęli .  W i d z i a 
łem o b łą k a n y  g m n a s  tw arzy  0 ’Neit ’a, 
gdy otaczała  go powol i  żół to-z ie lona-  
w a  mgła  w k ra d a ią c a  s ię t rupiemi  m a c 
kami  przez  s trzelnicę.  Oh, w mózgu 
moim wyrył  s ię precyzyjnie ów s t r a s z 
ny sku rcz  rąk,  chcących ze rwać n i e s z 
czelną maskę .  Szalony,  sądzi ł  że n a 
pełni  k r w a w e  płuca  ożyw czym t lenem! 
Zginął,  zginął  oh ydn ie ,  pudle ,  z zwę- 
g lonemi  płucami ,  u d u s z o n y  jak s zcze 
niak.

Moce piekła  k iedyż pows t rz ymaci e  
po ch o d  d e m o n a  m o rd u  i k rw i?

Ostro,  z pr zymruźo nem i  oczyma,  
p rz e szu k u ję  s k r a w e k  niczyjej ziemi, 
leżącej p rzed em n ą .  Szara,  s p ę k a n a ,  
k rw a w i ą c a  tys iącem ran m a tk a  — zie
mia,  p ieszcząca  l i tośnie sw ych  m a r 
twych,  młodych synów .  P u s tk a  na 
przeciw mnie.

Bezbrzeżny  rw ący  s m u te k  śc iska  
k leszczami  bólu  serce  .

W w ie rc am  s ię czujnie w mglisty 
zmierzch nocy i nas łuchuię .

Nagle,  przygłuszony  turkot  przecina  
nap ię tą  uwagę .  Oczy moje  rozsze rz aj ą  
się Boże l i tościwy.  Boże,  co to j e s t ?

Coś  niewyraźnego ,  gigantycznego 
wyłania  s ię z o łowiane j  za s ło ny  i t o 
czy s ię n i eu b łag an ie  p ro s to  ku mnie.  
Piek ło  i sza tani ,  c o  t o  j e s t ?  Bolid 
ciemności  i zła rw ie  nap rzód ,  sza ra  
n ie ru cno ma w swe j  p o t ę d z e  jego ma 
sa, rośnie,  pot ężnie je  w oszala łych 
oczach ................Z ah y p n o ty z o w an y  w b i 
jam s ię w nią wzrok iem,  chcę za t r zy 
mać,  zgnieść ją na miazgę, by  on,



8 N A S Z E  P I S E M K O

p o t w o r  ziejący nicością znikł  z p o 
wierzchni  ziemi.

Z zastygłej  w sza leńs tw ie  p r z e r a ż e 
nia gardziel i  w y d o b y w a  s ię zd u szo n y  
charkot ,  tuż ob o k  mnie  wyras ta  b e z 
b a r w n a  ni e sk ończona  ściana tej p o 
tworne j  maszyny.

I o to  na  niej wy t ry sku je  p ło m ie n 
nemu zygzakami  p rz y k a za n ie  B o że :  
„Nie  Zabijaj".

1 o to  p o prz ez  gore jące  s ło w a  w y 
chyla s ię ku mnie  ohydn a,  w s t rę tn a  
ziemis ta twar z  j a r k a ,  wykrz yw ione  
ob rz ęk łe  j akby l i l jowe obl icze 0 ’Neil a, 
szczerzy zęby morze  t rupich czaszek,  
drżą  b lad e  wy nę dzn ia łe  lica tys iąca

m at ek  i żon,  błyszczy ocean łez sy n ó w  
i córek.

I w idzę  d o m  ojczysty i s ad  zielony,  
widzę  kipiące życiem mrode istoty 
ludzkie,  s ios try  i braci ,  uśm iecha ją  się 
do mnie  s t a r u s z k o w ie  — rodzice,  o b e j 
muję  cały świat ,  ogrom Wszechrzeczy 
Bożych.

Palącemi  ra nam i  w ż e ra j ą  s ię we  
mnie s ło w a  Wie lk iego B o g a :  „Nie Za 
bijai".  Rozwie ra  s ię czarna  o tchłań 
p rz ede mną,  w szarej  n ieskończone j  
ścianie.

Wiem,  jak  jej na imię.

To śmierć!

AUGUST GRODZICKI, kl. VIII a.

ZŁOTA KSIĄŻKA.
[Dokończenie.]

S eb as t j an  Pielsz był zago ża łym w y 
zn a w c ą  chryst janizmu,  b ędącego  jed ną  
z „n ow in ek"  religijnych,  i z rozpaczą  
pat rzył  na  ciągłe spory  i rozprzężenie ,  
panu jące  w  zborze.  W  czas ie pow ro tu  
z j e dnego  z s y n o a o w  w Hoszczy,  p o 
znaje  Sebas t j an  s w a  d a leką  krewniacz-  
k ę  H a nkę ,  k tó rą  po  śmierci  jej ojca 
zabie ra  do d o m u  rodzic ie lskiego pod 
Lącz. S u r o w y  milczek i mruk,  jakim 
był  Sebas t i an ,  za kochu je  s ię bez wied  
nie w Hance,  sam  przed s o b ą  bojąc 
s ię zrozumieć  sw ych  uczuć.  Tymczasem,  
w zb u rzo n v  n ap ad em ,  rz ekom o b i s k u 
pa,  na  d ru k a rn i ę  Niemca,  p ro te s t an ta  
Os terodę,  w s t ę p u j e  do ro k o sz u  Z ebrzy 
dow ski ego,  w nadzie i  ob ron ienia  p raw  
u k o ch a n e g o  zboru.  Ale Sebas t jan  ma 
bra ta ,  k tóry  w łaśn ie  p o w ra ca  z w ojny  
szwedzk ie j  do  domu,  aby k u r o w a ć  ranę,  
o t rz ym aną  pod Kircholmem.  W e so ły  
i przys tojny Pie t rek  za kochu je  s ię w 
Hance,  k tó ra  ze swe j  s t ro ny  odzw a-  
jem n.a  mu uczucia Ba wiący n a  wojnie  
Sebas t j an  zgadza  s ię z ból em serca  na  
m a łże ń s tw o  brata,  s am  zaś, czując, że 
pob yt  w  dom u byłby dlań  zbyt przykry,  
w s t ęp u je  na  s tałe  do  w o j s k a  i bierze

udzia ł  naprzód  w w yp ra w ie  drugiego 
Dymitra,  a potem w wojnie  z M oskw a 
Pie t rek przechodzi  na katol icyzm i żeni 
s ię  z H a n k ą .  Oto s k ą p a  akcja p o w i e 
ściowa.  Ale z tą akcją  łączy s ię m n ó s tw o  
postac i  charakterys tycznych,  m nósrw o  
o b ra z ó w  świetn ie  śkreś lonych ,  m n ó s tw o  
szczegółów,  sk łada ją cych  s ię na d o s k o 
nały ob raz  wieku. W szys tk ie  w a r s tw y  
s ą  tam s c h a ra k t e r y z o w a n e  wiern ie  od 
kr ól a  i a rys tokracj i  przez  kler,  szlachtę,  
w o j sk o  do m ieszc zańs tw a i chłopów.  
Pozna jem y  d w ó r  k ró lew ski  z s am ym  
kró lem  na czele, k iedy s łuch a imć 
p a n a  Niegoszew sk ieg o ,  o w e  „mur.di 
miraculum",  tak  cha rak te ry s tyczne na 
o w e  czasy,  k tó ry  „na  zapy ta n ia  z z a 
k re su  wszelkiej  sciencji  pochodzące ,  
o d p o w i a d a  bez  nam ys łu  wier szem 
h ek s a m e t r o w y m " .  Znaidz iemy tam całe 
za s tępy  d w o r a k ó w  i dw ore k ,  będzie  
tam i n ie zb ę d n y  a lchemik,  Sędziwój.  
Na se jm iku  w S ąd o w e j  Wiszni  czy 
w obozie  pod  S andom ie rz em  z o b a c z y 
my ob ro ń có w  „złotej wolności".  W e se le  
Orszul i  Wiśniowieckie j ,  czy przyjęcie 
Dvmitra w s k a ż e  n am  |ak  bawil i  s ię 
możni .  Spo ry  religi jne na  synod ac h ,
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życie k leru  katol ickiego ze ś w ią to b l i 
wym ks.  Sk a rg ą  i z ow ym  p r z e p y s z 
nym epizo de m p o c zą tkow ym  z w o j o w 
niczą p rz eo ry szą  k las z t o ru  św.  Kingi, 
życie w obozie,  w mieście na wsi,  ba! 
naw et  w jaskiniach zbójeckich,  s t r a s z 
na  za raza  m oro w a ,  do tego m n ó s t w o  
za b o b o n ó w ,  wierzeń i guseł ,  wszys tko 
to s k ł a d a  s ię na ob ra z  zdumiewa jący  
s w a  wszech s t ro nno ścią .

Tysiące postaci ,  jakie przewi ja j ą  się 
w toku  powieści ,  żyje w łasnem  od- 
r ę b n em  życiem, bez wz ględu na to 
czy to s ą  pos taci  h is toryczne jak  król,  
Chodkiewicz ,  Żółkiewski ,  Z e b r z y d o w 
ski,  Socyn,  Dymitrowie,  Maryna Mnisz
c h ó w n a  i wielu wielu innych,  czy też 
w y tw o ry  fantazji  jak Pie lszowie  i cały 
szereg tyoów.  Szczucka nie lubi p o 
staci  o jakiejś nadzwyczajnej  mocy 
fizycznej,  czy duchowej ,  w  jakich l u 
buje s ię np. Sienkiewicz ;  jej postaci  
są  przeciętne ,  ludzkie,  rea lne ,  n a w e t  
]ej Chodkiewicz ,  mimo d o sk o n a ły ch  
zalet  ducha,  nie jest p o z b a w io n y  p r z e 
ciętności.  Jed en może  Żó łk iew sk i  o t o 
czony jest  n imoem  chwały  i n i e s k a 
zitelności.

P rze ła d o w an ie  szczegółami  drob-  
nemi,  ale cha rakterys tycznemi  szkodzi  
z a p e w n e  jednol i tośc i  powieści  h i s t o 
rycznej  (np. cała h is forja ze zbójami),  
ale to w szy s tk o  przyczynia s ię og rom 
nie do o d d a n i a  d u ch a  czasu,  w czem 
p o m ag a  rów nież  język umieję tn ie  ar- 
ch a iz o w an y  i i n d yw idua l i zow any  Pod

względem o d d a n ia  ducha w iek u  p r z e d 
s taw ia  ideał  n ieprześcigniony,  pr ze 
wyższa  może  n aw e t  „Trylogję".  (S ien 
kiewiczowi  nie oto chodziło. ) P o r ó w 
ny w a n o  i u ż  Szczucką ki lkakroć  do 
Sienkiewicza;  t ru d n o  s ię  z tern z d a 
niem zgodzić w zupełności .  P o w .e ść  
Szczuckiej  za in teresu je  i zajmie żywo 
każ dego  cz łowieka in tel igentnego, ale 
dzieło Sienk iewicza  każdy bez wy ią tku 
czyta z za par tym tchem;  Szczucka może 
być świetna ,  znakomita ,  ale S ie n k ie 
wicz cudowny ,  zachwycający.

W  każdy m b ąd ź  raz ie  „Złota w o l 
n o ś ć 0 jest powieścią ,  jak s łu szn ie  z a u 
w a ż o n o  już n a w e t  zagranicą ,  n a jw yb i t 
niejszą  w wsp ó łczesne j  l i te raturze  p o l 
skiej  i p o s i a d a  najwięcej  s z a n s  na 
uwieńczen ie  teg oroczną  n a g r o d ą  p a ń 
s tw ow ą .

Po w ieść  ta w inna  być p rz edew szys t -  
k iem po leca na w  gimnazjach,  z a ró w n o  
ze wz g lędu  na  p o zn a n ie  l i te ra tury  jak 
i historj i  polskiej .

Dziś,  k iedy poczytność  zna jdują  
o dpadk i  l i te ratur w  rodzaju  W a la c e a ,  
czy Dekobry ,  k iedy naj w iększe  n ak łady  
os iągają  n ieudo lne  gryzmory Jarzyckiej ,  
k iedy „autorzy"  i „autorki"  łam ią  p ióra  
po zm an ie ro w an iu  się i s za b lo n o w a-  
tości,  dziś pow ieść  Szczuckiej  bierze 
s ię do ręki  z zadowoleniem ,  z jakiem 
oddec ha  s ię świeżem  powie t r zem  po 
b rudn ym ,  za tęchłym,  n iezd ro w y m  z a 
duchu.

OLGIERD KWIATKOWSKI, kl. VII.

HUMOR W LITERATURZE NIEMIECKIE].
H u m o r  w  Niemczech już od n a j 

daw nie jszych  cz a s ó w  rozwija ł  się 
szczególnie  obficie. Od ow vc h  dni,  w 
których do b rze  p rzed s tu  laty Jean 
Paul  i Solger pojęli  i oznaczyl i jego 
ś w ia to w e  s t an o w isk o ,  zupe łn ie  s ię 
zmienił .  U kry w a jące  s ię pod  nim u c z u 
cie zda r ło  zen w s p an ia łą  sza ię  r o m a n 
tyzmu i metaf izyki  i s ta ło  s ię nie tylko 
t rzeźwiejsze  i więcej p rzyw iązane  do 
ziemi, lecz także  i jaśnie jsze  i bogatsze .  
Je dnvm  z najwybi tn ie jszych h u m o r y s tó w

wielkiego stylu,  k t órego  zwłaszcza  
podczas  wojny  św ia to w e j  w  o k opach  
czytano i ro zumia no ,  jest Wilhelm 
Raabe.  T ru d n e  po łożenie  mater ja lne ,  
w iakie p o p a d a  r o d z in a  po śmierci  
ojca, nie poz w a la  mu kończyć g i m n a 
zjum. Nie zdając  więc  matury,  w s t ę 
puje  na  p o s a d ę  w księga rn i  w  Mag
deburgu,  gdzie za pozna je  s ię z li iera- 
turą  ł ac iń ską  i n iemiecką.  Spos t r zega 
jednakże,  że p o s i a d a  zna czne  luki w 
s w e m  wykszta łceniu ,  Przvgotowujp się
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więc na w ła s n ą  r ę k ę  do matury,  a 
zdaw szy  ją, wyjeżdża  na dalsze s tudja 
do Berl ina,  w którym zamieszku je  przy 
ulicy „S p reeg asse  — Sper l ing sgasse" .  
Tam pisze  sw o je  p ierw sze  dzieło o p a r 
te na  obserwacj i  ulicy, przy której  
mieszkał,  p. t.  „Chronik  der  Sper l inys- 
y a s s e “. Po powieści  tej, życzliwie p rz y
jętej przez  krytykę i w p ro s t  r o z c h w y 
tywanej  przez czyte lników nas tępu je  
wielka ilość innych,  z k tórych n a j w a ż 
niejszą  jest „Die Kinder  von Finken-  
r o d e “ Zycie uliczne,  sceny z targu 
pr zed  Bożem Na ro dzen iem,  opisuje  
n ies łychan ie  realn ie  po raz p ierwszy  
w powieści  p. t. „Er iihl ing".  P ie rwsz e  
te s w e  dzieła pisze po d p seu d o n im em  
„Jacob C o rv inus“. W  roku 1862 żeni 
s ię z s w ą  k r e w n ą  Ber tą  Leiste,  i p r z e 
nosi  s ię do Stuttgar tu ,  k tóry  był  p o 
dów czas  ogni sk iem życia l i terackiegu.  
Tu pisze (wymienię  tylko na jw a żn ie j 
sze) „Der  H u n g e r p as to r "  i „Die Leute 
aus  dem W a ld e " .  W  r o k u  1870, p o d 
czas  w ybuchu wojny p rusko-f rancusk ie j  
p o w ra ca  do ojczyzny, do Brunświgu,  
gdzie p rz eb y w a  aż do śmierci.  Na 
ok re s  ten p rzy p ad a  najświetnie jszy 
rozwój  jego talentu.  Pisze  tam:  „Alte 
N e s t e r “, „der Sch l idde rump" ,  „der  Ho- 
r a c k e r “, „das  H orn  von W a u za" ,  „das  
Odfeld",  ,,dip Unruh igen  G a s t e “ i wiele 
innych.  15 l i s topa da 1910, r o k u  u m ie 
ra Raabe,  przeżywszy 79 lat. Ogólna  
i lość jego dzieł  nie licząc pomniejszych 
a r ty kułów ,  p i sanych  do gazet,  w yn os i  
38, Drugim p o d o b n y m  h u m o ry s t ą  n i e 
mieckim w spó łczesnym  Raabem u,  był  
Tritz Reuter ,  jeden z najs ł awnie jszych  
p o e tó w  i l i te ratów,  p iszących w  n a 
rzeczu t. zw. „P la t taeut sch" .

Fritz Reuter ,  w p o ró w n a n iu  z Raa-  
bem,  jest p i sarzem  mniej p łodn ym  
Już chodz ąc  do gimnazjum zaczyna 
pisać  d ro b n e  wierszvki ,  jed nakże 
w kró tce  p o rz uca  to. Ciężkie po łożen ie  
m ate r ja lne  jego rodziny,  zmus za  go do 
pisania  powieści .  P ie rwszem jego d z ie 
łem, k tóre  ogłosił  drukiem,  s ą  „Laus-  
s chen  u nd  Rimels",  zbiór s t arych  d o w 
cipów i an ek d o te k ,  p i s an e  w narzeczu 
m ektem bur sk iem.  W  tern sam em  n a 
rzeczu ukaz u je  s ię p e łn a  zd ro w eg o

h u m o ru  i komizmu „De Rei s’ nach 
Bel lingen".  O życiu sw em  aka dem ick iem 
pisze w „ H a n n ę  Ni i t e“ a o sw y c h  
przeżyciach w więzieniu  w „Ut mine 
Fes tun gs t id " .  S to sunk i  s o q a l n e  p a n u 
jące na wsi opisuie  w „Kein H u s u n g "  
i w ro m an s i e  „Ut mine  St romtid" .  
W  ro k u  1859 pisze Reu te r  „Schurr-  
M u r r “ i „Ut mine  F r a n z o s e n t i d “ o p o 
wieść  z czasów francuskie j  okupacji .  
W  krótkich  o d s t ęp ac h  czasu uk azu ją  
s ię „Olle Kamel len"  i ostatnie jego 
dzie ła :  „Dórch lauc h t ing“, k a r y k a t u r a
p anu iącego  ks ięc ia  i „De Reis  nach 
K o ns tan t inope l“. W  języku polskim u k a 
zał s ię jedynie  zbiór ]ego a n e kdo te k ,  
w ydany ch  przez  „Księżnicę  Polską" .

Także i Imm anue l  Kant,  s łynny 
filozof niemiecki  XVIII i XIX wieku, 
w p r o w a d z a  do swych dzieł  fi lozoficz
nych sceny humorystyczne .  P rzew ażn ie  
jedn ak  h u m o r  s łuży mu do czego in n e 
go. Najlepiei  da  s ię to w yka zać  na dzie 
le p. t .  „die T raume e ines  Ge is tersehers ,  
e r lauter t  durch Tra ume der  Metaphysik" .

Gdy Kant  w sw ych metaf izycznych 
ro z w aża n iac h  zabrni e  za daleko,  w t e 
dy do ro zw ik ła n ia  sytuacj i  uży w a h u 
moru.

Przed R aab e m  i Reu te re m  hum or  
w Niemczech s ta ł  n ies łychan ie  n isko.  
D opier o  oni swemi dziełami  podnieś l i  
go tak  wysoko,  że śmiało  mógł  r y w a 
l izować z h u m o rem  zwłaszcza  f r a n 
cuskim i angie lskim.  Skala  ich h u m o ru  
jest  olbrzymiej  rozpiętości .  Od śmiechu 
przez  łzy, p rz echod zą przez całą gamę 
uśmiechów,  do śmiechu  p ra wdz iwie  
weso łe go,  pe łnego  szczęścia.  Są  b o 
wiem uśmiechy złe, szydercze ,  kłuiące,  
zjadl iwe jak obelga,  gorzkie  i bo le sne  
bardzie j  od  łez. Tych u nich niema.  
Każda ich powieść  hu m ory s tyczna  jest  
p rz eno iona  śmiechem s łonecznym,  p e ł 
nym radości  życia, a chociaż  zna jdą  
s ię i miejsca sm utne ,  to wnet  u s tępu ją  
p ra w dz iw e j  wesołości .  Dla tego też do 
dziś dnia pow ieści  ich, mimo b ąd ź  co 
b ad ź  pe w ne j  starości,  za chow a ły  s w e  
d a w n e  znaczenie  i s ą  tak  czytane,  jak 
u n a s  powieści  zn anego  humorys ty  
Makuszyńskiego.
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ŁGON GONSIAR-KLEMMER, ki. IV n [Oddział mniejszościowy].

PRZYJAŹŃ.
Kropla w o d y  sp a d ła  na ro zża rzo ne który  i ciebie i twoje  d o b ro  niweczy;

żelazo — i nie było jej już.
Sp ad ła  o w a  kro pla  także  na  kwiat  

— błyszczy jak per ła  d ro g o c en n a  — 
a przecież jest  tylko krop ią .

I s p a d ła  jeszcze n a  jasny  brzeg 
W ie lk iego  Morza — zagłębiła s ię w 
godzinie  szczęścia  w muszle  — s tała  
s ię w span ia łą ,  p r a w d z iw ą  perłą.

Tak i ty możes z  s p o tk ać  przyjaciela,

A. G.J ki. VIII a.

K R O N I K A  L
W  zw ią zku  z uroczystościami  ku 

czci Kazimierza Pu łaskiego  u k a z a ł  się 
sze reg  b ro szui ,  pr zypomina jących  nam 
zas ługi  b o h a t e r a  d w ó c h  n a r o d ó w .  W e  
wszys tk ich  w iększych  mias tach  Polski 
odbyły  się u roczys te  akademje .  W  W a r 
s zaw ie  wys taw iono ,  od d a w n a  niegra-  
ne, d w a  szc zą tk o w e  akty  „K o n f e d e r a 
tó w  Barski ch"  Mickiewicza.

N a g ro d ę  mias ta  L w o w a  ot rzymał  
Leopold  Staff p r a w d z i w y  p o e ta  w s p ó ł 
czesnej  Polski,  mistrz s łow a,  zaklę tego 
w  cu d o w n ą ,  po ry w a jącą  fo rm ę w i e r 
szową.  Kozpoczął  Staff s w a  działa lność  
poet yck ą cyklem s o n e t ó w  „Sny o po 
tedze" ,  k tó ry  wz n ió s ł  go odrazu na 
wyżyny parnasy jsk ie .

Już w tedy  młody,  bo 23-letm poeta  
poczuł  „szał  boski" ,  gdy woła ł .  „Moc 
p ier ś  mi p rzenika!  B o s k a  to gra —czuć 
siły n iepożyte ,  wieczne" .  Rów nocześn ie  
w ki lku wier szach  p ro g r am o w y ch  z a 
p o w ia d a  poet a  dążen ie  do w e w n ę t r z n e 
go u d o s k o n a l e n i a  s iebie,  polega jącego 
na  t łumien iu  i n iszczeniu w sob ie  
wsze lk ich  o b j a w ó w  s łabości .  Poem at

s p o tk a s z  p ew n ie  i takiego,  k tóry  wraz  
z tobą  błyszczy,  p o zo s taw ia  cię j ednak  
takim, jakim jesteś.  Być j ednak  może,  
iż Doznasz przyjaciela,  k tó ry  ci oddaje  
w szys tko  to, co jest  w nim samym, 
w jego duszy,  na j l epszem ;  w te d y  s t a 
niesz s ię przez n iego piękniejszym,  
sz lachetnie jszym i doskona l szym .

A teraz  wybieraj !

I T  E R A C K A.
„Mistrz T w a r d o w s k i " ,  p o k r e w n y  „Kró- 
l o w i -d u ch o w i"  Słowack iego ,  w  k u n 
sz towne j  tercynowej  formie,  u jmuje 
w s p o s ó b  sw o is ty  ch a ra k te r  i dz ia ła l 
ność  „pol sk iego F a u s t a " .  Da lsze  z b i o 
r y  „Dzień d u s z y " , „ P t a k o m n i e b i e s k  m “, 
„Gałaź  kwi tnąca" ,  „Ł abędź  i Mra", 
„Sady" ,  ha rmonją ,  smętki em  melan- 
chol icznym,  cu dow ną ,  s u g es t jonu jącą  
n as t ro jo w o śc ią  dorzucaią  wspan ia ły ch  
d i am e n tó w  do s k a r b ca  p i ękności  staf- 
fo wskich  Ostatn iemi  zbiorami  poezyj 
Staffa przynoszącymi  za sad niczo  te 
s am e  motywy,  są:  „Żywiąc s ię w locie" 
i „Ucho igielne".  Oprócz  tego Staff 
p isa ł  także  d ra m a ty :  „Skarb" ,  „ W a w 
rzyny",  „Poł ud ni ca"  i in. Staff jest  
przeds tawici e lem najwyższei ,  n a j d o s k o 
nalszej  liryki wogó le  w poezji  polskiej ,  
godnym  kon ty n u a to rem  wielkiej  poezji  
Mickiewicza i S łowack ieg o .  Promete izm 
i melanchol ia  oto najważn ie js ze  cechy 
tej p ra w dz iw e j  arcypoezji .  Jednym 
z zasadn iczych własciyyości s tylu  Staffa 
jes t para le t izm swej  d u szy  z p rzyrodą  
juzto dla wyrażen ia  nas t ro ju  („Wej-
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muta",  „Sad okwita jący" ,  „Baś ń p r z e 
kwit ła* i n ), jużto dla ok re ś le n ia  p r o 
gr amu  („Rzeźbiarz",  „Kowal" ,  „S traż
nik"  i in). W s p a n ia ł ą  w i r t uoser ją  s ł o 
wa, nadz w ycza jną  sub te lnośc ią  rymów,  
c u d o w n y m  polotem i lek kośc ią  w ier 
sza,  Staff s tał  s ię godn ym  real iza to rem 
hase ł  „Młodej Polski".  Takie  wiersze,  
jak „Deszcz jesienny" ,  „ W  mroku" ,  
„W ejm uta " ,  „Nenufary" ,  i tyle, tyle 
innych swem i świetnemi  ś ro d k a m i  
eksprezji  nas t ro ju  dzia ła ją  b e z p o ś r e d 
nio w s t rz ąs aj ąc o  na czytelnika,  czy 
słuchacza ,  należąc  do najpięknie jszych 
pere ł  w liryce polskiej .

N ied aw n o  za sn ą ł  na  za w sze  wielki 
Fałat ,  a już n ieu b łag a n a  r e k a  śmierci  
z a b ra ła  nam drug iego genja lnego m a 
larza Jacka Malczewskiego,  b y ł  on 
os ta tn im przeds tawic ie lem tego p o k o 
lenia mala rzy polskich,  k tórzy w c z a 
sach niewoli  za o b o w iąz e k  poczyty 
wali sobie  s łużbę  sp ra w ie  n a ro d o w e j  
przez  wcie lanie  wielkich idei p a t r i o 
tycznych w s w e  m alar sk ie  koncepcje.

W  r oku  bieżącym p rzy p ad a  80 lecie 
śmierci  F ry d e ry k a  Szopena ,  a za razem 
80-lecie śmierci  Słowack iego .  Rzeczą 
c iekawą,  jest,  że d w ó c h  najw ięk szych 
po lskich  rof liantyków,  jeden w poezji,  
drugi  w  muzyce,  urodziło  s ię i z a k o ń 
czyło życie w  tym samym ro k u

Wysz ło  n o w e  wydan ie  „Ojcze nasz" ,  
dzieła najwybi tn ie j szego  fi lozofa p o l 
skiego ro m an tyz m u Augu s ta  Ciesz
kow sk iego .  W y d a n ie  to o p ra c o w a n e  
jest s t a ra nn ie  przez prof.  Żó ł towsk iego.

Artur  Prędski ,  zna ny krytyk i poeta,  
ogłos ił  tom poezyj.  Poezje  te, s k r e ś l o 
ne  z znacznym talentem,  są  wyrazem 
po żą d an ia  pr os to ty  życia, „Szczęście 
wymaga,  by brać  je najproście j",  m ó 
wi poeta,  ale „tylko w duszy  cz łow ie

ka,  k tóry  widzia ł  Boga,  t ak a  wielka  
p ros to ta ,  taki  roz um gości".

Młody, a już tak  p o p u la rn y  au to r  
„Kłamcy" i „Zielonej kad ry"  lerzy 
K o sso w sk i  w yda ł  os ta tn io  k s iążkę  p. t. 
„Cyrk".  Obecnie  p ra cu je  nad  powieścią  
o snu tą  na  tle sp r a w y  Ju k u b o w sk ieg o .

S p r a w a  j u k u b o w s k i e g o  za jmuie  się 
r ów nież  sz tu k a  Kalkow skie j  p. t. 
„ S p ra w a  J a k u b o w s k i e g o "  w y s t a w io n a  
po raz  p i erwszy w W a r s z a w i e  w Tea
t rze „Ateneum",  a obecn ie  także  n a  
scenach t e a t r ó w  prowincjonalnych.

W ojna  św ia to w a ,  po u k azan iu  się 
g łośnego  „Na za chodzie  bez  zmian" ,  
s ta ła  się ob ecnie  p o p u la rn y m  tematem 
powieści.  I tak Niemiec Lud wik  Renn 
w y d a ł  p o w ieść  p. t. „W ojna" ,  b ęd ącą  
szczegó łowy m pam iętnik iem żołnierza  
od pocz ąt ku  do k o ń ca  wojny,  a czeski 
p isarz  H a se k  nap i sa ł  cykl powieści  
w ojenny ch p. t. „Przygody dobre go  
w o jak a  Szwe jka" .  Oprócz tego szereg 
sz tuk  tea t ra lnych w ys taw ionych  w 
Niemczech,  a także  i w Polsce  (np. 
„Ryw ale ")  p o s iad a  za tem at  wojnę  
św ia tową .

W  os ta tn ich  czasach ry n e k  k s i ę 
garski  w Polsce  zaśmie cony zo s ta ł  
wie loma powieśc iami  sensacyjnemi ,  
między innemi  W a l l a cea .  Poezy tnoś ć  
tych o ch łap ó w  l i teratur  zagranicznych,  
zachęciła n iektó re  firmy w ydaw nicze  
do wygrzeban ia  z m r o k ó w  z a p o m n i e 
nia powieści  kryminalnych Leblanr  a. 
„D obro czynne"  te firmy z a p o w iad a i ą  
w swej n ie skoń cz one j  ł a skaw ośc i  w y 
danie  dzieł  innego sensacy jnego  p i s a 
rza  G a s to n a  Leroux.  Poczekajmy j e s z 
cze, a prz es ta rzały  już dziś Szer lok 
H o lm es  wróci  do modv!  Fakty  te 
św iadczą  o um ys łowoś ci  dzisie jszego 
czytelnika.

c. d. n
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RECENZJE Z PRZEDSTAWIEŃ DLA MŁODIEŻY SZKOLNEJ

„ Z Ł O T A  C Z A S Z K A  “
Dziesięć scen d rama tycznych  Jul jusza  Słowack iego.  

Inscenizacja  i reżyser j a  St, Szoakiewicza .  
Dekora c je  art. mai. Jarockiego.

Na  inaug uracj ę  se z o n u  d ra m a ty cz 
nego,  a za razem na p ierw sze  p r z e d 
s t aw ien ie  dla młodzieży szkolnej ,  Teatr  
Polski wystawi ł  f r ag m en ty  d ram a tu  
S łow ackiego  p. t. „Złota czaszka" .  
Dra m at  ten, ja kko lw iek  n ap i s an y  t y k o  
w  f ragm en tach  ż y w ą  w e r w ą  d r a m a 
tyczną,  mi łym realizmem, rzadk im w 
p rz ew ażn ie  wizyjnej  twórczości  S ło 
wackiego,  z a b a rw io n y m  n ao g ó ł  u ś m i e 
chem pogo dn ym ,  se idec zn ym ,  p r z e m a 
wia z n ieo p a r tą  s ilą na s łuchacza.  
„Złota cz as zka"  u w a ż a n a  jest za „Pana 
T ad e u sza "  Słowack iego .  Istotnie wiele 
cech tego d ra ma tu  pr z ec iw s taw ia  s ię 
zasadn iczym cechom „ P a n a  Tadeus za" .  
Mamy tu więc  w s p o m n ien ia  młodości  
Słowack ieg o,  jużto w p rz ed s t aw ien iu  
ro dz inne go  Krzemieńca ,  jako tla, jużto 
w g łównych o s o b a c h  dramatu ,  ł u d z ą 
co p o d o b n y ch  do niek tó rych osób  
czyto z ro d z in n y  poety,  czyto z pro- 
wincja lnego życia Kamieńca ,  o ile 
możemy je sob ie  wyobra zi ć  z l i s tów 
poe ty  do matki.  Na  tle mał ozn acznego  
ś ro d o w i s k a  mias teczka,  p rz ed s t aw ia  
poet a  za w iązan ie  przez  S t rażnika  k rz e 
mienieckiego,  z w an eg o  Złotą cz aszką 
konfederacj i  p rz ec iw ko  Szw edom,  któ ra  
miała dać has ło  ca łemu kra jow i  do 
o b r o n y  p rz ed  wroga mi ,  tak  jak  ks. 
R o b a k  przez  ru c h a w k ę  w Sop l icowie  
pra gnie  dać pr zykład i h a s ło  kra jowi .  
Tak s a m o  życie co d z ie n n e  widzimy w  
„Złotej  czaszcze" ,  jak  w „ P a n u  T a d e 
uszu" ,  przeDięknej  idylli pat r ja lchalnej  
s ta ropol sk ie j  rodzin y  Złotej  czaszki ,  
k tóry  sam  jest przedstawic ie le m tężyzny

duchow ej  d a w n e g o  pokolen ia .  A obo k  
tego takie  w s p a n ia łe  typy jak P r o 
wincjał ,  Zakrys t ian ,  Studenci ,  Ka rcz
marz,  a na  w s z y s tk o  to pat rzy  poet a  
z u śm iechem  dobrot l iwym,  mi łującym.  
W ten tok pow sze dn iości  wp lec iona 
jest  akcja  h i s to ryczna  i d ra mat  osobi s ty  
córki  S t rażn ika  Agnieszki,  kochającej  
s ię w  s tudencie ,  a zm uszane j  do w y j 
ścia zamąż za p o d s t a rz a ł eg o  szlachcica 
p a n a  Gą skę .

Jakby  s ię rozeg ra ły  losy b o h a t e r ó w  
— n iew iad om o.  To pew na ,  że z a ró w n o  
akcja  h istoryczna,  jak i mi ło sna  s k o ń 
czyłyby s ię t ragicznie,  co widać  z ki lku 
wzmianek  w c ią g u  d ram a tu  i z parabazy.

W y s t a w io n o  „Złotą cz aszkę"  ba rdzo  
s tarann ie .  P r zed ew szy s tk iem  zas ługa 
za to p rz y p ad a  r eżyserow i  i insceni- 
za to rowi  p. Szpakiewiczowi ,  k tóry  na 
tle ba rd zo  p o m y s ło w y ch  dekoracyj  
Jarockiego,  p rz e d s ta w i ł  dzies ięć scen,  
a w łaśc iw ie  o b r a z ó w  dramatycznvch,  
w  s p o s ó b  pod każ dym  wzg lę dem  z a 
s ługujący na  na jw yż sze  uznanie .  Sceny 
zb io ro w e  w y p a d ły  imponująco.  Z w y 
k o n a w c ó w  na plan  p ierw szy  wysunęl i  
sie s w ą  grą w k a żd y m  calu znamien i tą  
pp Bielecki w  roli  Złotej  czaszki  
i R vszkowski  w roli Prowincja ła .  To 
też ich ro z m o w a  w zakrys t ii  na leży 
do naj lepiej  zagrany ch scen.  Resztę  
par tyj  odegra li  z duże m po w o d z en iem  
pp  J a k u b o w s k a  [Pani St r ażnikowa] ,  
Z a r ęb i an k a  [Agnieszka],  B randt  IGą&ka]. 
Da rdz insk i  [Kleofas].  Puch al sk i  [Karcz
marz],  Z o n er  [Zakrys t janl  i in. Gra no  
bez  suflera.
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A W E N A R j U S Z  JASZOWSKI .

Z E S P
W niedzielę,  6. b. m. p i łka rs ka  r e 

prezentacja  Polski odn ios ła  w Gracu  
pi ękne zw ycięs lwo n ad  a m a t o r s k ą  r e 
prezen tac ją  Austrji  w s t o s u n k u  3:1 (1.0). 
Bramki  dla polski  zdobyl i Martyna,  
N a w r o t  i P azu rek  Sędz ia  p F a b r i s  
(Jugos ławia ;  nie uznał  bramki  s t r z e lo 
nej przez  Reym ana  I. W  drużynie  
polskiej  wyróżni li  s ię Kotlarczyk I, B a l 
cer i  Wypijewski .

Z w yc ię s tw em  tem Polska,  u z y s k a w 
szy w t rzech grach 5 p u n k t ó w  w y s u 
nę ła  s ię na  p i erw sze  miejsce wroz- 
gry wk ach  o am ator sk i  p u h a r  ś ru dku-  
wej E u ro p y  przed Aust rję (4p) ,  Cze 
chos łow acj ę  ( 3 p ) i W ę g ry  (o p ) .

P oorz edn io  Po ls ka  p o k o n a ła  W ę 
gry 5:1 i z r em iso w a ła  z C ze c h o s ło w a
cją 2:2. _  _  _

W Król . -Hucie od był  s ię ostatni  
akt  pięcioletnich zm agań  o s t a tu ę  ł u 
cznika o f i a ro w an ą  przez  art. r z eźb i a 
rza Edw.  Witt iga.  Był  nim bieg na- 
przełaj  o m is t r zos tw o Polski  na p r z e 
s t rzeni  8 km. Na  s tarc ie  s tanę ło  tylko 
12 z a w o d n i k ó w  na 28 złoszonych.

K R O
W ie c z o r e k  ku c z c i  

L u d w i k a  Id z ik o w s k ie g o
Dnia 5. października w auli naszego gim na

zjum odbył się staraniem „Kółka Lotniczego11, 
wieczorek ku czci Ludwika Idzikowskiego. Na 
program złożyły się, obok przem ówienia  p. prof. 
Smolenia, deklamacje ko l:  Bąkowskiego Kam- 
skiego i Piradoffa, oraz produkcje orkiestry szkol
nej. Całość wypadld bardzo udatnie, a w yko
nawcy byli gorąco oklaskiwani przez licznie z e 
b raną  publiczność.

T y d z ie ń  L o t n ic z y
V'  związku z tygodniem lotniczym dzień

8. października był wolny od nauki. Wszyscy 
uczn.owie udali sie w pochodzie  na lotnisko, 
gdzie kilka sam ololow  wykonało szereg p ię
knych lotów. Na drugi dzień w kinie „Capitoi11 
wyświetlano p ropagandow y film lotniczy.

K ó łk o  h is to ry c z n e .
ja k  w zeszłym roku, tak i w obecnym „ Kółko 

h is to ryczne11 rozpoczęło sw ą działalność. P ie r
w sze  zebranie odbyło się we środę  16. paźdz ie r
nika. Referat o Kościuszce wygłosił kol. Dawi-

0  R T U
Zw yc ięs tw o odniós ł  St. Petkiewicz 

(W arsz a w ian k a )  biiąc na finiszu k o l e 
gę k lu b o w eg o  K usocińs k iego  o 25 mtr 
w  czas ie 23:12.6 Trzecim o 200 mtr 
wtyle był  Sarnacki  (W arszaw ianka) ,  
czwar tym Puchalsk i  (H uragan ,  W o ł o 
min). P iękny su k ce s  odnieśl i  ś lązacy 
Mayr (S. K L A) i N o w a r a  (Kolejowy) 
z k tórych pierwszy przybył  na  5 m i e j s 
cu, a drugi  na 6 tem. Ostatecznie więc 
Polonia  (W arsza w a)  zdob yła  łucznika  
p o s iada jąc  263 p, p rzed A Z S  ( W a r 
s za w a)  262 p i W a r s z a w i a n k ą  87 p.

- Rozgrywki  l .gowe dobieg ają  do 
końca.  Już  tylko zn ikom a liczba m e 
czów zosta ła  do rozegrania .  Wis ła  c i ą 
gle prowadzi!  Kto wie j ed n ak  czy nie 
zos tanie  p o z b a w io n a  m is t r zos tw a  przez 
Wartę ,  G a rb a r n i ę  względn ie  Ł K S ?  
Przecież te k luby mają  tylko o jeden 
p u n k t  mniej  niż Wisła.  To też wa lka  
u czoła tabeli  będzie  zażar ta .  Z d r u 
giej s t ro ny  roz pacz l iw ą wa lk ę  s toczą 
Czarni,  W a rsza w ian k a ,  IFC, Turyści
1 Pogoń,  aby ut rzymać s ię nada l  w L i 
dze.

N I K A
dowieź. Zarząd pozostał nadal ten sam. Z eb ra 
nia odbywają się raz na miesiąc.

U r o c z y s t o ś ć  k u  c z c i  
K a z im ie r z a  P u ła s k ie g o .

Ku uczczeniu 150 lecia śmierci bochatera 
dwóch narodów  odbył się w auli dnia 11. paździer
nika poranek. Wykład o Pułaskim wygłosi! p. prof. 
Dobaczewski. Oprócz tego deklamowali kol.: 
Grodzicki i Bielenin. P rodukcje  solowe kol. 
Dyrdy, chóru  i o rk iestry  dopełniły całości.

„ S t r a s z n y  d w ó r 11 d l a  m ło d z ie ż y .
W sobotę  19. października odbyło się w te a 

trze p rzeds taw ien ie  dla młodzieży szkolnej. 
Odegrano przep iękną operę  Moniuszki „S tra 
szny d w ó r '1. Przepełniony po brzegi teatr z a 
chwycony czarem arji z kurantem, czy duetu 
powitalnego braci, obdarzał rzęs is temi ok laska 
mi w ykonawców, naogół odtwarzających swe 
role z wielkiem powodzeniem .

„ B ł y s k a w i c a 11
Ukazał się już n u m e r ,, B łyskaw icy11 p isem 

ka wychodzącego staraniem uczniów i uczennic
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gim. w Roździeniu. Na treść  num eru  składają 
się nowelki i poezje . Pod względem treści n u 
m er drugi przedstaw ia  się bez p orów nan ia  bo- 
gaciej od pierwszego.

W i e c z o r e k  l i t e r a c k o - m u z y c z n y  
w  R u d z ie .

W  niedzielę, 27. X. 1929 odbyła się staraniem 
klasy 7. gimn. koedukacyjnego w Rudzie przy 
wypełnionej sali W ieczorek li teracko-muzy- 
czny. Na obfity program części piewszej złoży
ły się deklam acje  kolegi E lsnera  i Siawiua 
występy chóru  i referat kolegi Zofalika o Filo
matach i Filaretach. Druga część humorysty- 
czno-m uzyczna udała się cośkolwiek lepiej. 
Więc najpierw kolega Rozental wśród nie
milknącego śmiechu wygłosił stary już zresztą  
Bigos literacki a następnie  „Sztukę  Podpo- 
w iaaan ia“ K. Makuszyńskiego, szkoda tylko że  
tego ostatniego nie wygłosił także na pam ięć— 
byłby większy efekt.

Dwie te h um oresk i  p op rzedzone  zostały 
produkcjami muzycznemi i śp iewem solowym. 
Muzyka jakoś bez życia — a i kolega Lewicki 
nie wywiązał s i ę  ze swojego zadania tak iak 
zwykle. Na zakończenie  kolega Trzeciak o d e 
grał z pow odzeniem  w iązankę  pieśni ludowych 
na harmonji ręcznej, H. Bomba.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .
Slęczek IV c. Dziękujemy za tyle pracy i t ru 

dów  w zapisaniu tylu arkuszy  papieru. N ie
stety nie m ożem y umieścić jako nieoryginalne. 
Kilka żartów podajemy. H um o resk ę  chętnie 
umieścimy byle była dobra  i oryginalna. W k a ż 
dym fazie prosimy przysłać.

M łodzianow ski VII. Nie nadaje  się.
A lmaret V a .  „P o w ie ść “ o zachęcającym 

tytule „Oko p ro ro ka"  [zapewne „odwalonym" 
ze znane] powieści | ,  opowiadająca o ciekawych 
i tajemniczych przygodach ministra Sudzi i je 
go przyjaciela Dhundi, bardzo przypom ina swe 
brednie  z b rukow ych „dziwnych przygód" 
[za 30 gr. sztuka],  k tóre  zaśmiecają wszelkie 
kioski uliczne, a k tó ie  zwykle pociągają mło
dociane umysły. Za ciąg dalszy dzięku |emy i 
radzimy nataz ie  zaprzes tać  twórczość „p o 
wieściową".

Zwracamy się do wszystkich kolegów, aby 
wszelkie zapytania, czy rady kierowali 
pisem nie  do redakcji „N aszego P isem ka" .  J e 
żeliby ktoś, zwłaszcza z młodszych kolegów, 
miał pew ne niejasności co do artykułów, d ru 
kowanych w „N aszem  Pisem ku", co do p ew 
nych wyrażeń specjalnych, czy jakichś kwestji, 
poruszanych na łamach tegoż, prosimy również 
skierow ać się do nas. Na to w szystko z wielką 
chęcią będziem y się starali odpow iadać  w m ia
rę możności wyczerpującą.

WESOŁY KĄCiK.
S z e w c  d o  c h ł o p c a :  W e ź  d z b a n  

i p r z y n i e ś  p i w a .
— A gdzie p ien iądze?  Szew c: Za pieniądze 

nie sz tuka  dostać  piwa, przynieś bez pienię-

Wyciąć i wraz z rozwiązaniem 

nadesłać do Redakcji.

dzy. Chłopiec idzie, w raca za chwilę, daje 
dzban majstrowi i mówi: Niech pan pije.

— Jakże  będę pil z próżnego dzban a?
— P roszę  pana majstra, z pełnego d z b a 

na pić nie sztuka, ale z próżnego sztuka.

— A cóż tam niesiesz chłopcze w tej 
k la tce?

— Ptaka, panie.
— A jak się nazyw a ?
— W organista , p ro szę  pana.
— Organista, a to cze m u ?
— A bo dużo żre, a k iepsko  śpiwo.

Pan : Posłałem cię, abyś zobaczył, kiedy 
pociąg odchodzi,  a tyś siedział dwie godziny.

— Bo proszę  pana, dopiero  odszed ł — 
odrzekł sługa — widziałem go.

— Praw da że dom Iksów jest bardzo sy m 
patyczny Tyle tam zaw sze  serca znajdujemy.

— Serca, tak, ale jabynt wolał, żeby było 
mniej serca, a więcej szynki na kolację.

Lekarz (badając chorego): Czy pańska
matka nie była p rzypadkiem  his teryczką?  

Pacjent: Nie, była tylko szw aczką.

KONKURS Z NAGRODAMI.
Chcąc naw iązać  jeszcze żywszy kontak t 

z czytelnikami „N aszego  P isem ka" ogłaszamy 
kon ku rs  na złote myśli autorów  polskicn. Do 
tych złotych myśli należą zdania i uwagi, k tó 
re  wypowiada dany pisarz, jużto przez usta 
osób występujących w powieści, jużto wprost 
od siebie, dotyczące albo sp raw  ooolno-życio- 
wych, albo dosadnie  określające jakąś kwestję  
czy sprawę. Dla przykładu podajem y kilka ta 
kich złotych myśli:

* „N iedość  kochać dobrych, ale trzeba k o 
chać i złych, gdyż tylko miłością m ożna z nich 
złość wyplenić ' .  (Sienkiewicz: „Quo vadis“ ).

„W szystk ie  tilozofje i sys tem y licho bierze, 
a Msza św. p os ta rem u  się odpraw ia" . (S ien
kiew icz : „B ez dogmatu").

„G dzie  miiość ojczyzny gaśnie, tam przy
chodzą czasy  łotrów i sz a le ń c ó w "  (Sienkiewicz 
„Wiry").

„M ądrość świecka jest naksz ta łt  ołędnego 
o g n ik a ;

Błyszcząc, uwodzi cię z drogi, gdy z niej 
zejdziesz, znika", (Mickiewicz).
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K U P O N

do rozwiązania zagadek i szarad  

z nr 3.

Otóż tego rodzaiu złote myśli należy w y
brać z książki przez konkurs  wskazanej. j ak o  
p ierw szą  taką  książkę  podajem y „Ludzi b ez
domnych" Żeromskiego, w której każdy czy
telnik znajdzie wiele takich głębokich myśli 
Kto z czytelników wybierze z tej powieści naj
więcej tych złotych myśli i nadeśle  do redakcji 
„Naszego Pisemka", ten zostanie  nagrodzony, 
a  odpowiedź jego będzie w ydrukow ana w „Na- 
szem Pisemku". W razie kilku jednakowych 
odpowiedzi nagroda będzie  rozdzielona drogą 
losowania. „Ludzi bezdom nych" każdy może 
z ła twością  nabyć przez pożyczenie  czyto 
z bibljoteki szkolnej,  czy innej W ystarczy tylko 
uważnie przeczytać książkę, a otrzyma się wy
niki jak najlepsze. Przy odpowiedziach należy 
podać stronę, z której każdy czytał jest wyjęty 
i wydanie książki,  z której się korzystało.

Równocześnie  ogłaszamy drugi k o nk u rs  na 
najlepszą odpow iedź na temat. „Dlaczego lubię 
czytać powieści Sienkiewicza".?  Temat ten b ę 
dzie pewnego rodzaju oddaniem czci wielkie
mu pisarzowi; w związku z rocznicą jego 
śmierci, przypadającą 15 listopada.

P raca powinna być sam odzie lna  i o ile 
możności niedługa. Najlepsza odpowiedź, n a 
grodzona specjalną nagrodą, oraz ewentualnie  
odpowiedzi wyróżnione, będą  d ru ko w an e  w 
„N aszem  Pisemku". Zaznaczamy, że przyoce- 
nianiu prac  będzie uwzględniana także  klasa 
odpowiadającego, tak, że w szystkie  klasy od 
pierwszej do ósmej mają te sam e szanse.

W obu konkursach  mogą wziąć udział 
wszyscy czytelnicy, a więc nietylko z naszego 
gimnazjum.

Odpowiedzi,  zaopatrzone  nazwiskiem i k la 
są  odpowiadającego, nadsyłać należy do dnia 
15. grudnia. Wyniki obydwu konkursów  ogło
szone będą w num erze  styczniowym, A więc 
czasu jest dosyć, trochę tylko dobrej chęci, a 
wyniki zapewnione!

U W A G A ! Przypominamy, że 20. lis topa
da upływa termin nadsyłania odpowiedzi na 
ankietę  konkurs  z nagrodami, p. t. „Który nu 
m er „Naszego P isem ka" podobał mi się naj
bardziej i d laczego?".

W arunki w num erze  1—2.

SZARADY I ZAGADKI.
Rozwiązania należy nadsyłać do Redakcji 

„N aszego Pisemka", wraz z kuponem, um iesz
czonym na ostatniej stronie.

Termin nadsyłania trafnych rozw iązań  upły
wa 25 listopada. Za rozwiązania dobre p rzez 
nacza Redakcja n a g ro dy  ks iążkow e drogą lo
sowania.

IV . Ł a m ig łó w k a  sy la b o w a .
[ul.: Wł. Bielenin, kl. 111 c ]

Z poniżej zestawionych sylab ułożyć w y
razy, których p ierw sze  litery czytane z góry 
na doł i końcow e z dołu do góry dadzą nazw ę 
znanego pisma dla młodzieży:

K a z —r o s - m a  ki kan  —ja —a r - w i —czar 
za - g e n - - e —e n —sa —dras -  ko —nie no — o r — 
kon —nik sz c z o d z —p ie —|usz - n a —sze d z ie 
liło— x u m —cze —ce.

1. Miasto w Polsce.
2 Trucizna.
3. „S ka ła"  po łacinie.
4. Inaczej koniec.
5. Bóg grecki
6. Grzyby.
7. Skrót „spółka".
8. Miasteczko w okolicy Krakowa.
9. Imię męskie.

10. Tkanina.
11. Duchowny.
12. Poeta polski.

V. Z a g a d k a .
[uł.: B. Chmura, kl. U a.]

1.

2.

3.

4.

1. Osoba rząaząca  w królestwie.
2. O prawa obrazu.
3. Góry w Europie.
4. Nazwa planety

f ’ a n \ r  r \ r ? ł r v c v o ń  • ff  s t ro n Y 50 zl> '/2 Strony 25 ?ł, T T \ x 7 3 /-v3 . Ogłoszeń w tekście
V ~ C l l y  U y i V J o Z , C i l .  1/4 strony 15 zł, Vs strony 10 zł. ^ W d y d .  n j e umieszczamy

A D R E S :  R e d a k c j a  i A d m in is t r a c j a :  K a t o w ic e ,  G im n a z ju m  P a ń stw o w e , ul
M ic k ie w ic z a  — W s z e l k i e  a r t y k u ły  i l isty n a le ż y  p r z e s y ł a ć  n a  p o w y ż s z y  a d re s .
Opiekun mies. „NASZE PISEM KO" Dr. S te f a n  C ie m b r o n ie w ic z ,  Katowice, Gimn. Państw.

D rukarnia  Przem ysłow a — K atowice, W ojew ódzka 20,



N a s z  S k l e p - U r a n t a 44

Katowice, ul. Stawowa

P o l e c a  h u r t o w n i e  
w sze lk iego  r o d z a j u  
m ater ia ły  p iśm ien ne

s

D Z I E N N I K
p o ś w ię c o n y  o b ro n ie  s p r a w  s p o łe c z n y c h  i n a ro d o w y c h  n a  

K r e s a c h  Z a c h o d n ic h  R z e c z y p o s p o l it e j  P o ls k ie j .
N ie d z ie ln y  d o d a te k  i lu s t r o w a n y  : D o d a t k i:  l it e ra c k i,  g o s p o 
d a r c z y ,  sp o rto w y, G u s t lik ,  M ło d y  C z y t e l n ik  I G ło s  P r a c y .

Młodzież jest spo łeczeństw em  przyszłości, niechże więc zaw czasu  uczy się 
brać  udział w pracy społecznej i narodowej. * Śląsk to redu ta  najbardziei 
odpowiedzia lna pośród, bastionów  strzegących całości Rzeczypospolitej 
Polskiej * Młodzież Śląska musi iuż od najmłodszych lat czuwać nad 
bezp ieczeństw em  i całością P ań s tw a  Polskiego * M ło d y  C z y t e l n ik  
P o ls k i  Z a c h o d n ie j  niechże będzie tym szt indarem dokoła którego 

skupić  się pow inna Młodzież Śląska.
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m ln .:  K a to w ice , J a g i e l l o ń s k a  S tel. 1693

i i a S S L ^ ^ r



T ■ O b L .
O  Marność na oświatę  
utrwala potęgę Polski

P O P IE R A JC IE
akcję kulturalno - oświatową i zapisujcie 
się na członków Towarzystwa Czytelni 
Ludowycn, —

K O R ZY STA JC IE
z bibijotek i czytelń T. C. L.

P R E N U M E R U J C IE
czasopisma „Przegląd  O św iatow y” 
i „P ro m ień ” organy T. C. L.

Wszelkich informacji udziela Towarzystwo Czytelni 
Ludowych — Senretarjat na Górny Śląsk 

w  Królewskiej Hucie, ul. Głowackiego 5.

Bibljoteki i czytelnie T- C. Ł .:
Katowice, ul. 3-go Maja 23 
Mysłowice, ul. Bytomska 
Kucia, ul. Janasa 
Tarn.-Góry, Dom Ludowy

i w 281 dalszych miejscowościach Wojewodz.

Król.-Huta, ulica Bytomska 
Pszczyna, Dom Narodowy 
Rybnik, S zko ła  przy u k y  K ościelne j  
Lubliniec, Kat. Dom. Związk.





Treść numeru 3-go
Str.

A.  Grodz ick i ,  kl. UlII a — P r o c h y  Le lewela  w  Po lsce  . 1

A d a m  D a w i d o w i c z ,  kl.  UlII  a — D z i e ń  Z a d u s z n y  . . 2

A d a m  D a w i d o w i c z ,  ki. Ulll  a — W  p o g o d n ą  k s i ę ż y c o w ą  noc 2 

Tad. S ta r k ,  k l  VIII  a — W u r o cz e j  Dalmac j i  4

A d a m  D a w i d o w i c z ,  kl.  UlII a — Do L e u k o n o e  . . .  6

S v e n  lAarjan Wol f f ,  kl. Ul a —  T a n k ........................................................6

A u g u s t  Grodz ick i ,  kl. UlII a — Z ło ta  k s i ą ż k a  . . .  8

Olgierd  K w i a t k o w s k i ,  k l  Uli  — H u m o r  w  l i t e r a tu r z e  m e m  9

E g o n  G ons iar -K lem m er ,  k l  I U n  — P r z y j a ź ń  . . . 1 1

A G. kl. UlII a — Kron ik a  l i teracka  ......................................................11

R e c e n z j e  z  p r z e d s t a w i e ń  dla m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  . 13

A w e n a r j u s z  J a s z o w s k i  — Z e  s p o r tu  . . . .  14

K ro n ik a   14

Weso ły  k ą c ik  . . .  . . 1 5

K o n k u r s  z  n a g r o d a m i  ..........................................................................................15

Z a g a d k i  i s z a r a d y ......................................................................................................16

D rukiem Drukarni Przem ysłow ej — Karowice, ul. W ojew ódzka 20. Telefon 2515.
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